Pojedyńczy egzemplarz 15_groszy. 


azęty, lub zwrotu cen 
Jada, 

. Konto esekowe 
przyjmuje od 10—12. 


cja nie od 
administracja: ul. 1. Teleton 
» K. O. Pomat 204,252; — Redaktor 


Nr. 63 


ta pti pienia -fiannia Hion 


Tygodnik Niezależny „Nowa Epoka" w 
nr. 6. podaje sensacyjne szczegóły dotyczące 
działalności koncesów zagranicznych w Pol- 
sce zwłaszcza koncernu Schichta. 

Koncern Schichta, ciągnący największe 
zyski z polskiej ludności i to najuboższej 
finansuje Hitlera, dając mu sówite subwen- 
cje. Kim jest Hitler czytelnicy nasi wiedzą 
doskonałe, 

W Palsce Schicht robi kokosowe intere- 
sy, z których to uzyskane pieniądze idą 
na Hitlera mającego, jak wiadomo, dążenia 
zaborcze. 

Oto co pisze Nowa Epoka: 

Przed 10-ciu laty przybył do Gdań- 
ska z Brunszwiku do istniejącej tutaj 
fabryki „Dagoma* na skromnym ro- 
werze dr. M., obecny dyrektor fabry- 
ki Amada. Obecnie używa ten pan, 
który w międzyczasie zbogacił się zło- 
temi polskich konsumentów margary- 
ny, bardziej modnej lokomocji. Z koń 
cem 1928 r. skutkiem sprzedąży: fa- 
bryki margaryny Amady uzyskał dr. 
M. 1.800.000 Gld. za sprzedaną akcję, 
Dr. M. kupił sobie ni mniej ni więcej 
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wi 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 


Redakoja budujemy silną Ojczyznę! 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub wtorek 30 maja 1932 roku. 


koncernu nie jest ani Warszawa ani 
Czechosłowacja, a tylko Niemcy. Głó- 
wna dyrekcja Amady, Dagomy, Uni- 
dy i Margi znajdują się w Berlinie, 
który kieruje całą akcją tych fabryk, 
znajdujących się na terytorjum Rze- 
czypospolitej, jak i w Gdańsku. 

Z powyższych krótko naszkicowa- 
nych obrazków widzimy, jak ciężki 
grosz najbiedniejszej ludności pol- 
skiej wędruje do kieszeni wrogów 
Polski, podtrzymujących przemysł 
wojenny Niemiec dla walki z całością 
Rzeczypospolitej. 

CENY ZA MARGARYNĘ I KTO 
Z NICH CIĄGNIE ZYSKI W SPRZE- 

DAŻY DETALICZNEJ. 


Przeciętna cena za margarynę wy- 


Lotniczego Związku Akademickiego 
w Gdańsku, którego był jeszcze do 
niedawna wice-przewodniczącym, a 
to z powodu jego wydatnej pomocy, 
systematycznie udzielanej tej organi- 
zacji. 

Dalszym niesłychanie bezczelnym 
krokiem, a jednocześnie w dalszym 
ciągu potwierdzającym jego łączność 
z pariją — wrogami Polski — jest 
fakt, że jeszcze w sobotę ub. tygodnia 
podczas wszechniemieckiego zjazdu 
w Gdańsku udzielił on swoich samo-, 
chodów ciężarowych młodzieży hitle-; 
rowskiej, z których rozlegały SiĘ nosi we wszystkich krajach europej- 
głośne okrzyki: „Heil Hitler“ i pio- skich ca 1,50. Jak stwierdziliśmy je- 
senki „Haut die Polen und Franzosen“ dnak, pobierają kupcy w Polsce pra- 
Mało tego! Demokratyczne pismo nie- wie, że podwójną cenę. Kio z tego 
mieckie „Die Welt am Montag“, po- najwięcej korzysta? Nie cło jest po- 
daje następujący sensacyjny „kwia-|wodem wysokich cen, (o niskie.cła za- 
tuszek”, charakteryzujący prawdziwe i piega się już sam koncern), lecz wy- 
oblicze p. Schichta: sokie ceny surowca, ustanawiane z 

„Sei schön durch Hitler“, góry przez koncern zagranicą, ce- 


jak 3 auta, a mianowicie jednego Siu- Der Grossindustrielle Schichte In-|let uchylenia się od właściwego 
zy zd t . . .. „gc - re ; TOV 
tza kosztem 40.000 marek niem. (spo- haber des englisch-tschechisch-hollän-|opodatkowania. — Dostawcy su- 


2 er ise Mar ine. F Gaifa 0wców 
sób sprowadzenia tego auta przez te- dischen Margarine-, Fett-, Seifen- und |Towców 


dobijają do wszystkich 


go pana generalnego dyrektora do| F"okoladen-Konzerns in Aussig injcen eksportowych do Polski spe- 


Gdańska i o tem co się potem stało, 


óhmen, soll, wie uns von vielen Sei-jcjalne nadwyżki, zmuszając w 


u należności rabat 


poinformujemy naszych czytelników |t€7 mitgeteilt wird, einer der Haupt. ten sposób polskich: fabrykantów, 
w numerze następnym), jednego Dod- gełdgeber Hitlers sein. Da Schicht u. którzy dzięki monopolistycznemu sta; 
ge'a i jedno auto marki Roehr, oczy-|® auch das Schönheitselexier Elida nowisku koncernów pinunzeni sa b: 
wiście to wszysiko za pieniądze tych kerstellt, wird in diesem Zusammen-|nich kupować swe ROFOWEGIA półła- 
jednostek społeczeństwa polskiego, hang weiter hbehaupiet, dass sich brykaty, do kałkulowania na podsta- 
które niestety nie mogą sobie pozwolićj Schichi durch die an die Kassen des|jwie sztucznie podwyższonych cen. —- 


nawet na kupowanie masła i po dzień 
dzisiejszy jeszcze z braku środków 
konsumują margarynę tejże fabryki 
Amada. 


Pan ten, zajmujący jednocześnie wenden“. 


stanowisko dyrektora centrali sprze- 
daży margaryny Amada na Pol- 
skę w fabrykach: Amada, Dagoma, 
Onida, oraz firmie Marga, (znajdu- 
jącej się w Warszawie) w pałacu 
Schichta i utworzonej w celu zamyd- 
lenia oczu polskim konsumentom, ja- 
koby produkeja była pochodzenia 
polskiego, jest obywatelem Rzeszy 
niemieckiej. 

Nie mielibyśmy nie przeciwko je- 
go obywatelstwu i pochodzeniu, gdy- 
by nie fakt, że jest entuzjastą Hitle- 
ra, bywającym na wszystkich zebra- 


niach, organizowanych przez tę bo-|..brązowego domu“ 


jówkę w Gdańsku, w pierwszych sze- 
regach. Na dowód jego,niedwuznacz- 
nych sympatyj dla „wielkiego wo- 
dza“ swojego, podarował on 5000 gul- 


denów gdańskich na aeroplan dla Hit-|cych produktów koncernu 
lera za pośrednictwem niemieckiegojwarto nadmienić, że centralą tego 


raunen Hauses abgelieferten Schecks| Wyciągane w ten sposób najuboższej 
das Recht erwirkt habe, Hitlers Por-|ludności pieniądze odpływają z kraju 
trat für Propagandazwecke zur Ver-jw zamaskowany sposób w formie wy- 
schónerung der Miinnerwelt zu ver-|sokich tantjem zagranicę. Wystarczy 
tylko porównać ceny surowców na 
ynkach światowych z cenami pobie- 


A więc brzmienie tego w tłuma- SF > 
ranemi przez koncern Schichta w Pol- 


czeni upolskiem jest następujące: 


„Bądź pięknym przez... Hitlera“ |" 
R=X 
„Nowa Epoka" kończy artykuł zapo- 
wiedzią nowych rewelacyj z któremi po- 
dzielimy się z Czytelnikami. 
Niejeden konsument margaryny „A- 


m 


Wielki przemysłowiec Schicht, wła- 
ściciel angielsko-czesko-holenderskie- 
go koncernu margaryny, tłuszczów, 
mydeł i czekołady z siedzibą w Aus- 


sig w Czechosłowacji, ma być — jakļ| mada" czy „Dagoma” przekonany jest 
nam z wielu stron donoszą — jednym święcie, jakoby firmy te były polskiemi. 
z najwybitniejszych finansistów Hit-| Tak nie jest, 
lera. Ponieważ Schicht fabrykuje m.; Koncern „Schicht — do którego na- 
in. eliksir służący do podtrzymania zajac zawar kicz joł 
urody „Elida“, utrzymują, że Schicht|SZY jadalnych (margaryny ROB, Pa” 
w zamian za leoina do kasj 0% „Onida, dalej fabr. mydła „Schicht 
3 £ DA „|wyrabiające także szampon do włosów 
czeki, uzyskał „Elida”. Fabryki te aczkolwiek są w 
prawo umieszczenia dla celów propa- |Polsce i reklamują się być polskiemi fa- 
gandy portretu Hitlera na etykietach. |brylkami są w istocie niemieckiemi, za- 
rzucając Polskę swojemi wyrobami, 
Obecnie, gdy wyszło to na jaw — a- 
pelujemy przedewszystkiem do PP, kup 
ców i szerokiej rzeszy polskiej by nie 
kupowali wyrobów koncernu Schichta. 


Dla orjentacji szerokich warstw 
społeczeństwa polskiego. używają- 
Schichta 


Dzisie jszy numer zawiera 6 stron. 


gr na prana atr, 60 E: Rabatu 

A ogłaszaniu, „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek, Przy aądo- 
upada. Dla wszelkich spraw sper- 


brzeźnie. Za terminowy drak, przepi- 
a administracja nie Pda tie 


Rok XII 
pow wę è 


Nie możemy pozwolić, by grosz naj- 
biedłaiejszej ludności polskiej szedł do 
kieszeni niemców, wrogów naszych, krtó - 
rzy za te pieniądze gotują nam odwet. 
Fabryk rdzennie polskich mamy dosyć. 
I te należy z obowiązku popierać, Za 
polskie pieniądze niech polscy fabrylkan 
ci i polscy robotnicy mają zysk a nie ci, 
co krzyczą na całe gardło — „precz z 
Polską!“ 

Wzdychaliśmy do wolności, do nie- 
podległości, to też teraz nie będziemy 
zaprzedawać kraju przez kupowanie wy 
robów obcych. 

Precz z Polski z tem — co niemiec 
kie! Niech hasło: „Kupujemy wyroby 
polskie“ mocniej rozlegnie się po Pol- 
sce i będzie wprowadzone w czyn. 

Bojkotem towarów niemieckich po- 
każemy, iż bronić umiemy to co nasze. 


| 


ZMIANY W WOJSKU, 

Dotychczasowy dowódca 16-tej dy- 
'wizji piechoty: gen. Rachmistruk prze- 
niesiony został w stan spoczynku, a do- 
wództwo tej dywizji obejmuje pułkow- 
nik Sawicki, b. (dowódca 36 p. Legji A- 
kkademickiej w Warszawie. 
AAA EO REPO ZATARTE a 


WALKA O ZDARCIE TRAKTATU 
WERSALSKIEGO. 


Lipsk, (Pat.) Podczas ostatniej de- 
monstracji politycznej w której udział 
wzięło około 4.000 komunistów lipskich 
[poszczególni mówcy, poddając idruzgo- 
cącej krytyce działalność hitlerowców, 
gwałtownie atakowali niezdecydowaną 
politykę Rząru Rzeszy i narodowych so- 
cjalistów w stosunku do następstw woj - 
my światowej. „Jesteśmy jedynymi, o- 
świadczył poseł komunistyczny Selb- 
mann, którzy na swoim sztandarze wy- 
wiesilii hasło stanowczej walki o wolność 
uciemiężonych Niemiec, podarcie dyłkta - 
tu wersalskiego oraz niepłacenie dal- 
szych odszkodowań wojennych, 

Przemówienie to niezbicie dowodzi, 
że w akcji rewizjonistycznej, zmierzają- 
cej do obalenia traktatu wersalskiego, 
komuniści niemieccy idą w jednym sze- 
regu z nacjonalistami i hitlerowcami. 
NOWY OKRĘT POLSKI — „ŁWÓW”*, 

Gdynia. (Pat.) Ze stoczni w Helsingor 
w Danji spuszczony został na wodę no- 
wy statek „Lwów”, własność Polsko- 
Brytyjskiego Tow. Okr. w Gdyni. 

Jest to szósty statek tego towarzyst- 
wa, oddany do użytku. 

„Lwów ”' posialda długość 80 m. szer. 
12 m., zanurzenie 5 m. Ładowność stat- 
ku wynosi 1960 ton, szybkość do 13i pół 
mil morskich na godzinę. „Lwów wypo- 
sażony jest w nowoczesne urządzenia 
chłodnicze do przewozu ładunków łat- 
wo psujących się, jak jaja, masło, szyn- 
ki, bekony, oraz 6 komfortowych kabin 
na 12 osób. 

Uroczystość spuszczenia na wodę od 
była się w obecności przedstawicieli po- 
selstwa polskiego w Danii, dyr. Stoczni 
Christensena ii adm, Karlsena oraz przed 
sławicieli duńskich sfer gospodarczych. 
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W sprawie oktawy modlitwy i pokuty zarządzonej przez 
Ojca św. encykliką „Pobudzeni miłością Chrystusową*. 


„Od potopu rodzaj ludzi bodaj kiedy do« największe rzesze wiernych na mszach św. i u 


znał tak głębokiego i powszechnego ucisku du- 
chowęgo 1 materjalnego, jak w teraźniejszej 
echwili”. 

1em przejmującem określeniem maluje Oj- 
ciec św. wigilję rozśromu cywilizacji — Żad- 
na z jego mieśmierteinych encyklik nie brzmia- 
ła — tak przenikliwie i nie wypowiadała — ta- 
kiego przepastnego lęku o losy narodów. Roz- 
legają się po krajach słowa ostatniej encykli- 
ki papieskiej niby dziejowe wołanie prorocze, 
jakby echo jonaszowego wezwania do pokuty: 
„deszcze dni czterdzieści, a Niniwa będzie wy- 
wrócona”, 

Z właściwą sobie śmiałością odkrywa Pa- 
pież przyczyny powszechnego — przesilenia. 
Wskazuje na chciwość, samolubstwo i nieczu- 
łość dla potrzeb bliźniego, Piętnuje nienawiść 
społeczną i wyłączność narodową. Ubolewa, 
że „w życiu publicznem podeptano święte za- 
sady, będące warunkiem wszelkiego życia zbio- 
rowego; że burzy się podstawy prawa i wier- 
ności, na których się państwowość wspierać 
powinna; że zostały naruszone i wywrócone 
źródła dawnych tradycyj, które upatrywały w 
wierze w Boga i w szacunku dla Jego prawa 
najpewniejsze podwaliny prawdziwego postępu 
ludów”, 

Skarży się Ojciec św. że rozpętała się w 
narodach potworna, a zorganizowana walka z 
Bogiem, posługująca się najnowszemi zdoby- 
czamj technicznemi, Ze ginie pojęcie prawa 
Bożego, grzechu, ekspiacji a przyszłość ludów 
buduje się na moralności, która nie uznając 
sankcyj bożych i nie dając gwarancji sumienia, 


koniecznie do tego prowadzi, „że niema spo- | 


sobu zapobieżenia stopniowemu, lecz nieuchro- 
nionemu upadkowi narodów, rodzin, państwa 
a nawet cywilizacji ludzkiej”, - 

Przed ludzkością, pędzącą w rozpaczliwema 
podnieceniu ku klęskom bezgranicznym, staje, 
z powagą posłańca bożego i z mocą Namiest- 
nika Chystusowego, Pius XL. 

Z czem staje? Z gromami? Z klątwą? 

Staje z niewymownym bólem w duszy. Sta- 
je, by powstrzymać katastrofalny bieg dziejów. 
Staje, by pochodowi ludzkości w ostatniej chwi 
li wskazać ścieżynę zbawienia, Staje z prze- 

i pati niebios, z wezwaniem do modlitwy i po- 
uty. 

Najmilsi! 

Zapoznajcie się szczegółowo z treścią i du- 
rar tej historycznej encykliki Przejmíjcie 
się je 

Odwróćmy się wszyscy „od drogi złej i od 
nieprawości”, Nawróćmy się wszyscy do Boga 
i prawem Jego uzdrówmy siebie, rodzinę, spo- 
łeczeństwo, państwo. 

W szczególności zarządzam w myśl ency- 
kliki „Przynaglenj miłością Chrystusową*. 

1) W myśl objawień w Paray-le-Monial od- 
będzie się w nocy, poprzedzającej tegoroczną 
uroczystość Najśw. Serca Jezusowego, adora- 
cja Przenajśw. Sakramentu, wystawionego w 
monstrancji, 

, Gdzie warunki na to pozwolą, może adora- 
cja trwać całą noc; w innych kościołach skoń- 
czy się o północy błągosławieństwem sakra- 
mentalnem, 

2) Tegoroczna uroczystość Najśw. Serca Je- 
zusoweśo, którą zgodnie z wolą Zbawiciela 
obchodzić należy ipsadje, powinna skupić jak 


Stołu Pańskiego. Wszędzie urządzić należy ca- 
łodzienną adorację uroczystą. Polecam odpra- 
wić sumę tę tam, — gdzie to możliwie, z ka- 
zaniem osnutem na tle encykliki „Przynagieni 
miłością Chrystusową”, 


Po nabożeństwie przedpołudniowem i przy 
wieczornem odmówi się litanję do Boskiego Ser- 
ca z aktem zadośćuczynienia, — przepisanym 
przez Ojca św. encykliką „Miserentissimus Re- 
demptor* (Mies. Kośc. r, 1928, str. 31). Po Su- 
plikacjach (przed monstrancją) błogosławieńst- 
wo sakramentalne, 


3) Przez całą oktawę Serca Jezusowego za- 
chęcać należy wiernych do słuchania mszy św, 
i przyjmowania Komunji świętej. 

Po południu każdego dnia oktawy nabożeń- 
stwo jak w samą uroczystość, możliwie z krót- 
ką nauką na tle ostatniej encykliki, 

W ostatni dzień oktawy urządzić można na 
wstępie nabożeństwa popołudniowego procesję 
teoforyczną na około kościoła, 


4) Całą oktawę Serca Jezusowego spędzić 
należy w duchu skupienia i pokuty, unikając 
wszelkich zabaw, przedstawień teatralnych, we- 
sel itd, Według polecenia Ojca św. niech przez 
tę oktawę wszyscy ograniczą swój stół i swój 
tryb życia i niech dają biednym codzienną jał- 
mużnę. 
modlitwy, pokuty, ofiary i jal- 
Najśw. Sercu Jezuso- 
wemu jako przebłaganie za grzechy świata, dla 
i ji ku wyjed- 


6) Zalecam przy tej sposobności jak najgo- 
ręcej szerzenie nabożeństwa do Boskiego Serca 
i wszelkie praktyki, któremi Koścjół to Serce 
Najświętsze czcić połeca. A przedewszystkiem 
pragnę: 

a) aby po wszystkich parafjach zaprowadzo- 
no praktykę pierwszych piątków i „straż bono- 
rową'*. 

b) by nietylko w kościołach i kaplicach za- 
konnych, lecz także w kościołach paraijalnych 
odbywała się w nocy z pierwszego czwartku 
na pierwszy piątek każdego miesiąca „godzina 
święta”; 

c) by na wzór nabożeństwa majowego od- 
prawiano po kościołach w miesiącu czerwcu 
codzienne nabożeństwo ku czci Boskiego Ser- 
ca; 

d) by zachęcano wiernych do codziennego 
słuchania mszy św. i do codziennej komunji 
świętej; 

e) by im umożliwiano w ciągu dnia odwie- 
dzanie Najśw. Sakramentu; 

i) by gorliwiej szerzono zbawienną prakły- 
kę „Itronizacji”. 

Przez Najświętsze Serce Jezusowe oddamy 
świat z powrotem Bogu, jeżeli się sami przez 
to Boskie Serce uświęciny w nieskalanym du- 
chu ewangelji, 


(7 + AUGUST KARD, HLOND. 
Poznań, 24 maja 1932 r. 


AN GŁOS WĄBRZESKI 


Ku czci sp. majora Idzikowskiego 


W związku z kongresem lotników 
bie zasłużonego 
kacji płk. Filipowicz, 
nem, na czele, prezy 


BEAST N E SAES ZETOR WY Ae ESEA 


O UMOWE ZBIOROWĄ W PRZEMY- 
ŚLE WŁÓKIENNICZ YM. 

Komisja międzyzwiązkowa robotni: 
ków przemysłu włókienniczego w Łodzi 
zwróciła się do inspektora pracy 0 zw3” 
łanie w terminie do 8 czerwica br. kon- 
ferencji z przedstawicielami przemysło- 
wócw. Na ikonferencji tej delegaci ro- 
botników wusuną postulat zawarcia 
nowej umowy zbiorowej na tych samych 
warunkach, na jakich obowiązywała o- 
na dotychczas w przemyśle włókienni 
czym. 

Przedstawiciele przemysłowców włó 
kienniczych odmawiają zawarcia umo- 
wy zbiorowej, motywując, iż mogliby 
zawrzeć ją ma nowo tylko w tym wypad- 
ku, gdyby umowę podpisał również dro- 
bny przemysł niezrzeszony, którego kon 
kurencja coraz dofkliwiej daje im się 
we znaki, W przeciwnym razie związki 
przemysłowe zamierzają pozostawić 
swym członkom wolną rękę w zawiera- 
niu umów indywidualnych, które obej- 
mowałyby robotników poszczególnych 
fabryk. Ponadto związki robotnicze wy- 
suwają postulat zawarcia takiej umowy 
zbiorowej, która obejmowałaby płace 
robotnicze we wszystkich okręgach włó 


transoceanicznych, który obraduje obecnie w Rzymie, | 
odbyła się na warszawskim cmentarzu wojskowym uroczystość złożenia wieńca na gro- 
lotnika transoceanicznego Ś. p. majora pilota Idzikowskiego. W uroczy- 
stości tej wzięli udział: szef wydziału lotnictwa cywilnego przy Ministerstwie Komuni- 
oficerowie wojsk lotniczych z dowódzeą I p. lotniczego plk. Wiede- 
djum Aeroklubu R. P. z prezesem pos. Rudowskim, dyr. Lotu mjr. 
Makowski itd. 


Ńr. 63 . 


kienniczych tj. w Białymstoku, Bielsku 
i Łodzi. 

SILNY WZROST ZAPASU ZŁOTA W 
BANKU HOLENDERSKIM. 


Jak wynika z ostatniego wykazu 
Banku Holenderskiego, zapas złota Banı 
ku osiągnął w tygodniu ubiegłym powa- 
żny wzrost do kwoty 961,4 milj. htl. Tak 
znaczne zwiększenie się zapasu złota 
tłumaczy się silnym dopływem z Ame-| 
ryki, stojącym w związku z wycofaniem 
depozytów holenderskich z banków fe: 
deralnych, jakoteż z niskim kursem do: 
lara. Ogółem przybyło w ostat. dniach | 
do Holandji ze Stanów Zjednoczonych 
złota za 47 milj. hfl., z czego 33 milj. hfl, | 
pochodzi z depozytu Banku Holender- 
skiego w Federal Reserve Banikachaj 
Równocześnie ze wzrostem zapasu zło- 
ta zmniejszył się obieg biletów banko- 
wych z 1013,5 na 996,6 milj. hfl., wobec 
czego pokrycie obiegu biletów złotem 
podniosło się z 91,1% na 94,1%. 


OBNIŻKA STOPY PROCENTOWEJ W 
NORWEGJI. 

Bank Norweski obniżył stopę dys- 
kontową z 5 na 4 i pół %. Dotychczaso” 
wa stopa procentowa obowiązywała od 
3 marca br. i 
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panu Konradowi. 


— Ach, kiedy ja widzę, że ty masz coś przeciwko 


Gorączka manifestowała się coraz silniej. Zuzia w 
| 


przestrachu ubrała się copredzej, pobiegła zawołać o 


pomoc sasia 


dów z czwartego piętra, między którymi 


wiedziała, iż jeden znajduje się medyk. 


W DRODZE KA WYŻYNY. 


— Ale, jak cię kocham, tak nic, znam go tak 
mało... 

(Ciąg dalszy). — O, Zuziu, Zuziu!... już ja widzę, że się po- 
kłócimy. 


— Ale, wiesz co, Zuzulku, ja dziś dopiero na lek- 
cyi, gdy mówił z takim zapałem i przejęciem się o 
Balladynie, zauważyłam, że on piękny, bardzo pięk- 
ny. Czy uważałaś, jak mu oczy błyszczały, jak się 
co chwila. rumienił? 

— Przyznam się, że tego nie dostrzegłam. 

— No, to uważaj pojutrze, a przekonasz się, Że 
mam słuszność. 

Po chwilce pauzy, Kazia znów powróciła do 
przerwanego walca, lecz zaledwie jednę część zdoła- 
ła dokończyć, znów rączki opuściła na klawiaturę i 
znowu rozpoczęła rozmowę. 

— Czy ty, Zuziu, mówiłaś już z nim kiedy? 

— Nie! 

— Nie, to szkoda, bobyś się przekonać mogła, ja- 
ki on mądry. Wiesz, jak mówi do mnie, jak patrzę 
w jego oczy, to mi się zdaje, że to nie człowiek, lecz 
anioł; taki łagodny, taki jakiś... 

— Jaki? 

— Albo ja wiem, jak ci powiedzieć. Ale wiesz, 
że mi to wielką a wielką robi przyjemność. Gdy go 
u nas widzę, czuję, że jakiś lepszy duch do nasze- 
go mieszkania z nim wchodzi. 

,— Mówiono mi rzeczywiście, że to istotnie ma 
być szlachetny człowiek, łudzie go kochają. 

— Oh, wierzę! bo jakże można go nie kochać? 
— Ta... a... ak...) — zawołała bardzo przeciągle 
Zuzia, spoglądając badawczo w twarz Kazi, która 
się nagłym pokryła rumieńcem. 
si Cóż tak przeciągle się zapytujesz! — zapytała 
niecierpliwie Kazia, w odpowiedzi na to pytanie. 

— Bo tak się nad nim unosisz! 


m. 


— To doprawdy ci się nie uda, ja się kłócić nie 
umiem, nie chcę, nie lubię, a cóż dopiero z tobą. 

Głośny pocałunek zakończył tę rozmowę dwóch 
przyjaciółek. 

Kazia dalej już studyowała walca bez przerwy, aż 
do chwili, w której zjawił się we drzwiach lokaj, 
aby do domu odprowadzić hrabiankę. 


II. 

Dom pani Anieli długo był dla naszej młodzieży 
niezdobytą twierdzą. 

Nie przyjmowała ona nikogo, sama wychodziła 
mało z domu, nie komunikowała się z nikim; umieli 
więc młodzi nasi znajomi uszanować jej ciszę i spokój. 

Nieprzewidziany jednak wypadek, który często 
mięsza najkonsekwentniejsze i najbardziej obmyślone 
zamiary ludzkie, tym razem przyszedł na pomoc i 
ze znajomych nam osób uczynił prawie jednę rodzinę. 

Pewnego wieczora, matka Zuzi wróciła do domu 
z jakimś bólem głowy, dreszczami, gorączką; jed- 
nem słowem, z zarodkiem dłuższej choroby. 

Nie chcąc jednak martwić córki, położyła się do 
łóżka, w przekonaniu, iż są to objawy lekkiego ka- 
taru, który ze snem nazajutrz zniknie. 

Tymczasem w nocy pogorszyło jej się bardzo, a 
gorączka tak silnie nią owładnęła, że w malignie bre- 
dzić poczęła. 

Obudzona jej krzykiem Zuzia, z przerażeniem ttj- 
rzała rozgorączkowaną twarz swej mateczki. 

Nie trudno jej było poznać stan gorączkowy, Z 
załamanemi rączkami stanęła przy jej łóżu, nie wie- 
dząc co począć. 


Z drzeniem i postrachem stanęła ona pod ich 
drzwiami i nie mała minęła chwila, zanim zdecydo- 
wała się do drzwi zapukać, | 

Konrad dnia tego nie spał jeszcze, usłyszawszy, 1 
pukanie, pobiegł ku drzwiom natychmiast, otworzył 
je, a spostrzegłszy zawstydzoną i zarumienioną Zu- 
zię, zapytał: 

— (o się stało? Czego pani potrzebujesz?... 

— Panie, na Boga, ratunku! — zawołało nąw- 
pół z płaczem przestraszone dziewczę. — Mama mi > 
chora, chora bardzo! Niem wiem, co robić, sama po- 
szłabym po lekarza, ale noc późna, jak radzić nie- 
szczęściu?... ratuj pan! 

— Ha! o doktora teraz nadzwyczaj trudno, bądź 
pani jednak spokojną; jeden z naszych kolegów na- 
tychmiast wstanie i ratunek pierwszy udzieli. 

Zuzia dziękczynnym wzrokiem spojrzała na Kon- 
rada i spiesznie powróciła do matki. 

Za chwilę, Maciek zbudzony przez Konrada u-- 
brał się i zjawił przy łóżku chorej. Pytał się o przy- 
czyny choroby, o jej przebieg, badał puls i tempera- 
turę ciała i przyszedł do wniosku, iż ma do czynie- 
nia z najwyrażniejszym tyłusem. 

— Panie! — złożywszy rączki, jak do modlitwy, 
zawołała Zuzia do pana Mateusza. — Prawda? ma- 
ma będzie zdrowa, ta choroba jej nie zabije? | 

— O! miech pani będzie spokojną, tyfus nie jest 
wcale straszną chorobą; przy dzisiejszych środkach... 

Ale w tej chwili pan Mateusz się zatrzymał, wy- 
razy, które miał dalej wypowiedzieć, jakoś zmarły mu 
na ustach, zdawać się mogło, że skdmieniał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). b 


po- 
żo= 
nie 


go 
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Tak wybierano nowego Prezydenta Francji 


Zebranie Narodowe w Wersalu w czasie wyborów nowego Prezydenta. Na trybunie 
prezydenta widzimy siedzącego Prezydenta Lebruna, poniżej urnę do której członkowie 
Zebrania Narodowego wrzucają kartki wyborcze. — 


Ambasador Stanów Zjednoczonych 
opuszcza Polskę 


Warszawa, (Pat.) W gmachu ambe- 
sady Stanów Zjednoczonych A. 'P. od- 
było się 28 bm. przyjęcie dla prasy, wy- 
dane przez ustępującego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych p. Willysa i jego 
małżonkę. W przyjęciu wzięli udział 
przedstawiciele prasy warszawskiej 0- 
raz koresponidenci pism amerykańskich 
i angielskich, W czasie przyjęcia amba- 
sador p. Willys wygłosił do zebranych 
następujące przemówienie: 

*„Pani Willys i ja opuszczamy Polskę 
z prawdziwym. żalem. Pobyt. w „Polsce 
był dla nas prawdziwą przyjemnością, 
zwiedziliśmy prawie wszystkie dzielnice 
Polski, odczuwając wszędzie, że amba- 
sador amerykański i jego małżonka byli 
mile widzianymi gośćmi, Doznałem da- 
leko idącej pomocy ze strony wszelkich 


urzędów administracji państwowej. Po- 
znałem wielu prawdziwie dzielnych pa- 
trjotów, którzy z całem zapanciem pra- 
cują dla Polski Przyszłości chwilowo 
przewidzieć nie można, jednakowoż brak 
egoizmu, patrjotyzm oraz odwaga naro- 
du polskiego są jego wielkiemi zaletami. 
Wiem, że Polska mo dużą przyszłość 
purzed sobą, Opuszczam Polskę, aby po 
wrócić do swojej pracy w Ameryce, ale 
drzwi mego domu pozostaną otwarte i 
mam madzieję, że w przyszłości będę 
miał okazję przyczynić się do, Zbudowa* 
nia prawdziwej przyjaźni między Stana- 
mi Zjednoczonemi a Polską”, 

W imieniu zebranych dziennikarzy 
za przyjęcie podziękował panu ambasa” 
dorowi redaktor Szapiro, 


"Krwawy. dramat 


Warszawa. (Pat.) Olbrzymia posesja, 
posiadająca olkoło 100 mieszkań, przy ul. 
Solec 71, która otrzymała nazwę „do- 
mu śmierci" z powodu częstych krwa- 
wych dramatów, była znowu terenem 
krwawej tragedji małżeńskiej, W 2-po- 
kojowym lokalu zamieszkiwałi: 31-letni 
Stanisław Deregowski, przedsiębiorca 
przewozowy z żoną 27-letnią Janiną, Od 
roku, gdy Deręgowski nawiązał stosu- 
mek z pewną 19-letnią robotnicą, wyni- 
kały nieporozumienia i częste. awantu- 
ry, ponieważ zarabia jący dobrze przed- 
siębiorca, wią część pieniędzy tracił na 
kochankę. Wedłuś zeznań rodziny De- 
ręgowskiego, kochanka miała go nama- 
wiać, ażeby usunął swą żonę. W nocy 
z 8 na 9 bm. Deręgowski, będąc pijany, 
wystrzelił 2 razy z rewolweru do żony. 
Kule chybiły. W drugi dzień, Zielonych 
Świąt, gdy E a a powrócił z wy- 


cieczki z kochanką, znowu wynikła 
sprzeczka, w czasie której Deręgowski 
wystrzelił do żony, Służąca zdołała pod- 
bić rękę, dzięki czemu kula przeszła ko- 
ło głowy kobiety i utlkkwiła w ścianie. 
Onegdaj o godz. 22 m. 30 Deręgowski 
powróciwszy do mieszkania, rzucił się 
na żonę i wyciągnął ją z łóżka. Nieszczę- 
śliwa kobieta ukryła się w kącie. O g. 
2 w nocy rozległ się w mieszkaniu De- 
ręgowskiego wystrzał rewolwerowy. To 
Deręgowska, korzystając ze snu mę ęża, 
wyjęła z pod poduszki rewolwer i jed- 
nym celnym strzałem w głowę zabiła g 

Po dokonaniu zbrodni Deręgowska sę 
całowała swą 10-letnią córkę, poczem 
wzięła rewolwer i udała się do 13 komi- 
sarjatu, gdzie ART A o o zabójstwie. 
Na miejsce przybył lekarz pogotowia, 
który stwierdził śmierć. Policja sporzą- 
dziła protokół, 


OKOŁO 2 MILIONÓW WIĘŹNIÓW NA c. 2 MILJ ONÓW WIĘŹNIÓW NA 
WYSPACH SOŁOWIECKICH. 


(Kap.) W ostatnim numerze czaso- 
pisma „Socialiste International” ukazał 
się interesujący artykuł niejakiego Abro- 
mowicza o więźniach sowieckich na wy- 
spach Sołowieckich. 


Według artykułu deportacje na ,„So- 
lowki" rozpoczęły się w roku 1925 wy- 
słaniem tam 27 socjal-demokratów. W 
roku 1927 liczba więźniów wynosiła już 
1001 osób, a w latach następnych poczę- 
ła rosnąć z olbrzymią szybkością. W sa- 
mym tylko obozie koncentracyjnym Ke- 
mi liczba więźniów w roku 1928 wyno- 
siła 18 tys, osób, a w następnych, gdy z 
rozporządzenia Stalina przybywać za- 


częły wielkie EPESA t zw. „kuła- 
ków, ilość deportowanych na wyspy 
Sołowieckie wzrosła do bezmała 2 mil- 
jonów osób. 


Cyfry te potwierdza częściowo spra- 
wozdanie prezesa rady komisarzy ludo- 
wych, Mołotowa, który na XVI kongre- 
sie partji komunistycznej oficjalnie ko- 
munikował, że 1.134 tysiące osób „pracu- 
je w lasach Północy. 

Autor artykułu potwierdza dalej w 
zupełności informacje, jakie o traktowa- 
niu więźniów na tych wyspach dochodzą 
do wiadomości aaan innem idroga- 
mi. 


STRASZNA ŚMIERĆ LOTNIKÓW. 
Bydgoszcz, (Pat.) W godzinach przed 
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eze jeden konkurent wegla polskiego 


Dumping sowieckiego antracytu w Gdańsku 


Pamietamy wszyscy panikę, jaką 
wywołał w swoim czasie zalew węgla 
angielskiego importowanego do Gdań- 
ska, a następnie do pobliskich okolic 


rejonu Pomorskiego. 


Obecnie mamy do zanotowania no- 
wy zgoła dotychczas nie notowany 
fakt importu antracytu sowieckiego 
z Zagłębia Donieckiego. Najbardziej 


zasługującym na uwagę jest fakt, że 


centnar tego antracytu tutejszy so- 
wiecki urząd handlowy sprzedaje za 
cenę 3 do 4 zł w detalu, a w hurcie zł 
60,— za tonnę. Jak się dowiadujemy, 


ostałni transport sprowadzony do dl 


jAq Eqgoormos Ofstu m} zəzıd RĄSUEP<) 
bardzo znaczny i wynosił aż 1200 tonn 
antracytu. 

Jak widzimy, węgiel polski musi 
obecnie walczyć nietyłko ze swoim 
konkurentem angielskim, który już i 
tak znacznie obniżył cenę węgla, ale 
również z konkurencją sowiecką, któ- 
ra może być w skutkach znacznie 
groźniejsza z uwagi na znane metody 
dumpingu w Rosji Sowieckiej, która 
korzysta z darmowej pracy swoich 
politycznych więźniów. 

W powyższej rój nasuwają 
się jeszcze inne refleksję 


Otóż Sowiety zakupiły w polskich 
kopalniach górnośląskich kilka dzie- 
siąt tysięcy tonn węgla po 11 sh w zło-|. 
cie za tonnę fob Gdańsk. Jeśli do tego 
dodamy fracht maximum 6 sh od ton- 
ny do portu macierzystego, to ten sam 
węgiel może być sprzedany z powro- 
tem w Gdańsku przy dodaniu maxi- 
mum 8 sh frachtu powrotnego plus 
1 zł wyładunek od tony i 40 do 50 gr 
ubezpieczenie (licząc wysoko) po 60 
zł za tonnę. Jeśli jednak Sowiety wę- 
giel ten nie dowożą do portów macie- 
rzysty ch i przeładowują go w najbliż- 
szym od Gdańska położonym porcie 


biedniejsza, ja 
Małopolska, a nawet dla pea słu 


na inny statek, to oczywista i koszty 
frachtu zmniejszają się o 60 do 70%. 


Nie jest zatem wykluczone, że So- 
wiety, które kupują w Polsce tani wę- 
giel na podstawie kontraktów, ten 
sam węgiel sprzedają z pow: rotem w 
Gdańsku, zarabiając grubą różnicę na 
rozpiętości cen węgla wewnętrznego 
i eksportowego kosztem biednego kon 
sumenta, 


Czy nie lepiej byłoby, dla uniknię- 
cia podobny ch bardzo niezdrowych 
objawów i fałszywej polityki sprze- 
daży węgla, obniżyć cenę sprzedażną 
a konsumcji wewnętrznej. a prze- 
dewszystkiem dla tych obszarów Pol- 
ski, w której przeważa ludność naj- 

k to Kresy Wschodnie 


krajowego. 


Naszem zdaniem kopalnie zmuszo- 
ne będą siłą rzeczy ze względu na zu- 
bożenie „ludności obniżyć cenę dla 
wewnętrznej sprzedaży, a przede- 
wszystkiem jeszcze dla tego, że Rosja 
rquAa edsiqpo weu tO] *ByDOTMOS 
zbytu na eksport drzewa, nie osztzę- 
dza nas dum ingiem węglowym na 
rynkach skandynawskich, — bardziej 
jeszcze przyczyni się do uszczupłenia 
eksportu węgła polskiego. 


Nad powyższą sprawą należałoby 
już zawczasu pomyśleć, bowiem 
przyszłość zmusi dotychcząsową poli- 

tykę węglową zejść z fałszywej drogi. 


I jeszcze jedno — pragniemy na 
zakończenie dodać, że dla zracjonali: 
zowania polityki węglowej widzimy 
trzy możliwości: 1) obniżyć cenę: we- 
gla dla konsumcji wewnętrznej, 2) 
podwyższyć płace górnikom i 3) ob- 
niżyć;do maksy malny ch g 
i tantjemy dyrektorów ' 
cieli kopalnń. bea SOŚNICA L 


granic płace 
peta 


Bydgoszczy samolot wojskowy, udający |ją słusznie za podsta'wę naszej niepodle - 


się do Dęblina. Nad Solcem Kujawskim 
aparat dostał się w strefę silnej burzy, 
Huraganowa wichura zerwała oba 
skrzydła i stery. Kadłub samolotu ru- 
nął ze znacznej wysokości na ziemię, u- 
legając całkowitemu strzaskaniu. 
Znajdujący się w samolocie por. pi- 
lot Jan Kowalski i por. obserwator Cze- 
sław Kwieciński ponieśli śmierć na miej- 
scu, Na miejsce wypadku wyjechała z 
Bydgoszczy komisja lekarsko-sądowa. 
—— 
MATKA I DWIE CÓRKI ZABITE 
PRZEZ PIORUN. 


Gostynin, (Pat.) Naid Gostyninem i 
okolicą przeszła gwałtowna burza, po- 
łączona z piorunami i ulewą deszczo- 
rwo-gradową. W niektórych miejscowo” 
ściach grad, wielkości ptasiego jaja zni- 
szczył całkowicie zasiewy. W 3 wios- 
kach spaliły się od piorunów zabudowa- 


„nia gospodarcze. 


Piorun uderzył m. in. w dom gospo- 
darza Kowalewskiego we wsi Górki, śm. 
Rataje. Dwie dorosłe córki Kowalew: 
skiego, zajęte sprzątaniem, zostały za- 
bite na miejscu, żonę zaś ciężko popa- 
rzoną przewieziono do szpitala w Go- 
styninie, gdzie w strasznych cierpieniach 


południowych wystartował z lotniska w |łeczeństwa, które morze polskie uważa- 


głości i ekspansji gospodarczej. 

Poza sierami oticjalnemi przewidzia- 

my jest udział grup w strojach regjonal- 
nych, 
. W momencie błogosławieństwa floty 
polskiej zebrane będą na wybrzeżu nie- 
mal wszystkie jednostki polskiej floty 
wojennej, handlowej i rybackiej, Adres 
Komitetu Wykonawczego Święta Mo- 
rza: Gdynia, skrz. poczh 13. 


PROWOKACJA NIEMIECKICH STU- 
DENTÓW. 


Praga. (Pat.) Aresztowano tu (dwóch 
studentów uniwersytetu niemieckiego, 
przyłapanych na gorącym ticzynikiu, gdy 
z figury | św. Jana Nepomucefia na mo- 
ście Karola zrzucali do Wełtawy aureo- 
lę świętego. Jeden z aresztowanych miał 
już spakowane rzeczy.i najbliższym po: 
ciągiem zamierzał wyjechać do Niemiec. 
Prowokacja ta wywołała tu wielkie obu- 
rzenie, 


PODRÓŻ „DARU POMORZA“ W KL 
NIE NOWOJORSKIEM. 


Nowy Jork. (Pat) W kinoteatrze 
Embassy w Brodway'u dającym jedynie 


zakończyła życie, Dom Kowalewskiego |filmy dźwiękowe na tle bieżących wy- 


spłonął doszczętnie. 
RE 
STRASZNY CYKLON. 
Bombay. (Pat.) Silny cyklon, który 
przeszedł nad okolicą Calicut zabił 11 
osób, 


zz 
„ŚWIĘTO MORZA". 

dynia. (Pat.) Ustanowione po wsze 
czasy idla Gdyni przez J. E. X. Biskupa 
pelplińskiego Święto Morza odbędzie się 

w tym roku w dn. 24 lipca. W Komitecie 
wykonawczym wre już teraz gorączko - 
wa praca i spodziewać się należy, że na 
inaugurację tego święta przybędą z ca- 
łej Polski liczne delegacje-fych kół spo- 


padków wystawiono w t tygodniu 
film „Fox Mowie. Tone" A asłejący o- 
statnią podróż żaglowca polskiego „Dar 
Pomorza" po wodach południowo ame- 
rykańskich. Film jest niezmiernie malo- 
wniczy i wykonany w sposób mistrzow- 
ski. Przedstawia on całe życie załogi, 
przy pracy i zabawie. Doskonale dobra- 
ne napisy angielskie są znakomicie Ido- 
stosowane do poszczególnych scen. 
Przy dźwiękach polskiego hymnu naro- 
dowego ukazuje się „Dar Pomorza” na 
falach pełnego oceanu a równocześnie 
na ekranie pojawia się napis „A paithed 
Ship upon a painted Ocean" słowa wy- 
jęte ze słynnego poematu Colerodge a 
„The Ancient Mariner"; . - 
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GŁOS WĄBRZESKI 


Dlaczego musisz być Zmiana w ustawie 
członkiem L. O. P. P. 


Niedziela, Dzień Gry% i słoneczny. Mia- 
steczko olśnione blaskami letniego słońca, spo- 
wite w zieleń krzewów i drzew. Tu i owdzie 
przymknięte okiennice, lub w otwartem ok- 
nie zapuszczona stora, mają chronić przed skwa- 
rem południa, 

Przed kościołem rozmodlone rzesze, Ludzi- 
ska ocierają pot z czoła i proszą Pana o lepsze 
jutro, pokój i chleb powszedni. Suma już się 
skończyła, lud wysypuje się bezładną masą z 
bramy małego cmentarza. Po wyjściu ten i ów 
przystanie, pogawędzi, inny zapali i, szukając 
znajomych, w kompanji udaje się do domu na 
obiad i wypoczynek. 

W tem słychać zdala jakiś warkot — ludzie 
oglądają się wokół, wreszcie przyczyna hała- 
su odnaleziona: zdala na niebie jak ptaki szy- 
bują płatowce. Na rynku poczyna się ruch, ten 
i ów zaciekawiony przystaje — słucha, aż tu 
naraz dzwony bić poczynają — alarm grają! — 
Warkot silników słychać coraz bliżej, coraz sil- 
niej, Wtem z niewidzialnych miejsc, gdzieś z 
dachów zaczynają poszczekiwać kułomioty, wy- 
rzucające ze siebie z błyskawiczną szybkością 
kule, które niby osy mają dopaść napastnika w 
powietrzu i obsiadłszy, zwalić na ziemię. 

Strzelanie staje się coraz gęstsze i gorętsze. 
Wreszcie jeden z powietrznych śmiałków prze- 
darł się nad miasteczko, reszta umknęła! Za 
chwilę powstaje istne piekło na ziemi, słychać 
wybuchy i nic jeno w jednej chwili miasto całe 
zostaje dymami spowite. Lecz cóż to za dvm? 
Jakiś dziwny, a oczy niemiłosiernie piekace. 
Kogo dopadł — ten rękoma powieki ciśnie, chce 
uciekać, lecz oślepiony nie wie gdzie szukac 
schronienia.. Powstaje panika i bezładna u- 
cieczka. Nagle, jak z pod ziemi, wyrastają p.zed 
biegnącymi jakieś niesamowite postacia, od :1e- 
nie ich dziwne, połyskliwe, obuwie na drewnia- 
nej podeszwie, na piersiach okrągła puszka bia- 
szana, a na twarzy sprzęt niewidzialny, ach, 
prawda, to maska przeciwgazowa! Ludzie ci, 
to drużyna odkażająca obrony p-gaz Za nimi 
nadbiegają inni, na ramieniu kolorowa «paska 
maski na twarzach — to służba bezpieczeństwa. 
Ci dopiero odprowadzają „płaczących”* do miejsc 
bezpiecznych, bardziej załzawionych oddają o- 
piece sanitarnej drużyny, 

Co to wszystko znaczy, wszak dzień się rvz- 
począł tak pięknie? W mieszkaniach z trzas: 
kiem zamykają się okna, aby za chwilę ponow- 
nie się otworzyć, bo przecież wytrzymać od ga- 
zu nie można — musi go przewiać. 

Cóż za zamieszanie w spokojne życie mia- 
steczka wniósł ten jeden drapieżny płatowiec, 
rzucając zaledwie dwie małe bomby wype'n.une 
gazem drażniącym — już uciekł, niema go, co- 
prawda i strzelanina również ucichła. 

Sprawa się wyjaśnia. To miejscowe koło Li- 
gi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej urzą- 
dziło pokaz, by w ten sposób zachęcić ospatych 
obywateli do poparcia wysiłków nad zorganizo- 
waniem obrony przeciwłotniczej i przeciwgazo- 
wej w kraju 

Po pokazie wśród wracających do domów 
szli również pan mistrz krawiecki Igliński i pan 
asystent pocztowy Markiewicz, Mimowoli sły- 
szymy ich rozmowę: — 

— No i poco to panie Markiewicz takie głu- 
pie kawały w niedzielę robić, kiedy człek zmę- 
czony pracą tygodniową odetchnąć pragnie, czy 
to komu potrzebne? Patrz pan, ja płaczę jesz- 
cze, a w tem moim odświętnem odzieniu stara 
mnie do domu nie wpuści, tak przeszło tym za- 
duchem... 

Bo trzeba nam wiedzieć, że pani Iglińska 
zdanie swe miała i biada temu, ktoby się tej 
dostojnej matronie sprzeciwić ośmielił, 

— Diabli nadali, co ja teraz zrobię? — pom- 
stował lIgliński. 

— Eh głupstwo, panie mistrzu, zanim pan 
dojdzie do domu, wywietrzeje, to tylko niewin- 
ny drażniący gaz — przekładał asystent. 

-—- Drażniący, drażniący a śmierdzi, że ska- 
ranie, wywietrzy się, niewinny — przedrzaź- 
niał zirytowany krawiec. — A pan skądeś taki 
znawca tych paskudztw, czy i pan należysz do 
tego tam jakiegoś LOPP? 

— Należę naturalnie, przecież to obowiązek 
każdego Polaka. U nas w Urzędzie wszyscy na- 
lażą, mamy własne Koło! Niedawno przeszliśmy 
kurs obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
— widzi pan ja nie płaczę, ani mi odzieży nie 
czuć, bom zaraz skałkulował, jak tyłko słychać 
je było w powietrzu, — to ja do bramy; patrzę 
w ośrodzie na drzewa, wiatr — w którą stronę? 
Acha! do rzeki — to ja pójdę w bok i dobrzem 


$ 


zrobił, bo cały gaz poszedł z wiatrem, a ja u- 
kryłem się za nim, 

— To was tego uczyli? — pytał z rosnącem 
zdziwieniem Igliński. 

— A pewno, przyjeżdżał instruktor i wy- 
kładał. 

— A ja do LOPP należeć nie będę — øupeł- 
nie niespodziewanie wypalił Igliński i dodał: 
to wszystko zawracanie głowy i wyciąganie pie- 
niędzy z ikieszeni, Na co to idzie, poco? Kto to 
widział, co z tego jest? 

— Panie Igliński, nie zarzekaj się pan tak. 
Był pan na wojnie światowej? 

— Pewno że byłem — odparł mu nie bez 
pewnej dumy mistrz igły. 


— No więc widzisz pan, a tam były gazy? 
Maskę miałeś pan? Pomogła panu, przecież nie 
chodziłby pan dziś tutaj gdyby nie ona — po- 
wiedział p, Markiewicz. 


— Tak, w ataku gazowym byłem i pamię- 
tam, że maski człek więcej pilnował niż skar- 
bu największego, Raz to nawet artylerja przez 
6 godzin strzelała tem świństwem i każdy z nas 
musiał, wdziawszy maskę wytrwać w niej ca- 
ły czas, ona życie ratowała. 


— No widzi pan, panie Igliński, a płatow- 
ce były na wojnie? 


— Były, bodajbym ich nigdy nie widział, Był 
zemną w rowach serdeczny mój przyjaciel, ot 
tu z miasteczka, starszy Urbaniak, chłop był 
porządny, robotny, na wojnę go zagnali, kul u- 
niknął i ranny nie był, choć często w ogień cho- 
dził — odważny był żołnierz, aż tu w paździer- 
niku 1918 roku jesteśmy już na tyłach, w rezer- 
wie, siedzimy we wsi i każdy coś tam robi, aż 
tu nagle alarm, płatowiec! Wyszukał nasz od- 
dział i jedną tylko bombę cisnął, mnie jakoś 
odrzuciło, a z mego Urbaniaka ani śladu i szu- 
kać nie było czego. Żeby ten przepadł, co to 
zrobił! — 


— Nię mów pan tak, przecież ten lotnik 
też tylko spełnił swój obowiązek żołnierski wo- 
bec ojczyzny, przecież on był jeden, tam w gó- 
rze, zdany na łaskę i niełaskę maszyny i po- 
wietrza. Sam nad obcą i wrogą ziemią, a wy w 
kupie i u siebie. Twarde jest prawo wojny. No 
i cóż lotnik, nie mógł tak daleko lecieć, bo mu 
przecie budowa płatowca na to nie zezwalała, 
dziś to co innego. Dziś nie będzie w żadnem 
państwie europejskiem takiego zakątka, gdzie- 
by płatowiec nieprzyjacielski ukazać się nie 
mógł i dlatego tnzeba, żeby społeczeństwo cy- 
wilne o tej obronie pomyślało, bo wojsko, ani 
rząd dać mu jej nie może. 


— No więc to co będzie, a na co jest wojsko? 


— zapytał się Igliński, 


— Wojsko, panie Igliński, będzie na froncie, 
a ludność cywilna tu zostanie: starcy, kobiety, 
dzieci, chorzy. O obronie własnej wszyscy sa- 
mi myśleć muszą, a przecież snadniej myśleć 
społem, niż każdemu z osobna, czy nieprawda? 
I dlatego właśnie ja należę do LOPP, bo ono 
tworzy podstawy do zbudowania tej obrony lud- 
ności przed nieprzyjacielskim płatowcem i tru- 
cizną. Życie idzie naprzód, coraz prędzej — nie 
czeka, ani się na maruderów nie ogląda, zosta- 
wia ich na swym szlaku samotnych, bezradnych, 
zapomnianych, Kto chce żyć dzisiaj w bezpie- 
czaństwu, musi posiadać wysokie poczucie 
wspólnoty interesów. Liga Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej to właśnie organizacja, która 
łączy ludzi wspólnych celów i wspólnych dążeń, 
a celem naszym jedynym i ostatzcznym, to ca- 
łość nienaruszona naszej odrodzonej Rzeczypo- 


— Pięknie pan gadasz, panie Markiewicz, 
niedarmo ojciec do szkół pana posyłał, to i pan 
tam się otarł między ludźmi, ale powizdz mi 
pan, niby w jaki sposób chcecie wy stworzyć 
taką obronę, jeżeli tak jak paneś to mówił, rząd 
ani wojsko dać jej nie mogą? 

— Więc jakto, to nie zna pan dróg i celów 
do jakich idzie LOPP, nikt panu dotąd tego nie 
powiedział? 

— Nikt! — padła krótka odpowiedź, 

— To dziwne, przecież tyle się o tem pisze 
i mówi — dziwił się Markiewicz. 


— Ale wie pan co, panie Igliński, czas na 
obiad! Spotkamy się przed wieczorkiem, przyj- 
dę do pana to-coś o tej LOPP opowiem. Teraz 
dowidzenia, smacznego apetytu — i p. Markie- 
wicz oddalił się, 

Mistrz krawiecki poszadł na obiad. W domu 
jadło mu nie dmakowało, zapach gazu odczu- 


Warszawa. (Pat). W dniu 18 maja br. we- 


wie zmiany ustawy 
(Dz. Ustaw R. P. Nr. 340). 
Ponieważ powołana nowela jest obszerna 
i jaż poprzednió ustawa o opłatach stemplo- 
wych wielokrotnie była nowelizowana, więc 
na podstawie upoważnienia zawartego w art. 
178 u. o s„ został ułożony tekst jednolity. 
Również rozporządzenie wykonawcze do 
u. o s. (Dz. U. R. P. z roku 1926 Nr. 125, poz. 
713) już wielokrotnie znowelizowane 
wymaga dalszych zmian. Ponieważ dalsza 
nowelizacja tego rozporządzenia utrudniłaby 
stosowanie jego postanowień w praktyce, więc 
zostal ułożony tekst całkowity rozporządze- 
nia wykonawczego, naskutek czego powołany 
tekst z roku 1926 wraz z nowelami przesta- 
nie obowiązywać. Ponieważ uzgodnienie z in- 
teresowanemi Ministerstwami potrwa jeszcze 
czas pewien, więc ogłoszenie nowego tekstu 
rozporządzenia wykonawczego nastąpi praw- 
dopodobnie dopiero po dniu 18 maja br. 
Nowe rozporządzenie wejdzie w życie w 
dwa tygodnie po ogłoszeniu. Do tego czasu 
należy posługiwać się przepisami dotychcza- 
sowemi, ze zmianami, wynikającemi z powo- 
łanej na wstępie niniejszego okólnika usta- 
wy z dnia 18 marca br. (np. zamiast stawki 
3— zł, wymienionej w zdaniu ostatniem 
$ 5. r. w. s, należy stosować stawkę 5,— zł. 
Najważniejsze ze zmian, które wprowadza 
nowela z dnia 18 marca 1952 r., są następu- 


32, poz, 


jące: 

i. zasadnicza stawka opłat od PODAŃ 
wnoszonych do urzędów państwowych, oraz 
od ŚWIADECTW wydanych przez te urzę- 
dy, wynosząca obecnie 5,— zł. (na mocy art. 
145 i 154) — zostaje podwyższona na 5,— zł. 
Wyjątek stanowią wydawane 
przez sądy, co do których stawka zasadnicza 
w wysokości 5,— zl. nie uległa zmianie. Nie 
ulega zmianie stawka w wysokości 50 gr. 
od każdego załącznika do podania, przewi- 
dziana w art. 145. 

Stawka w wysokości 5 zł. ma zastosowanie 
do podań, które wpłyną począwszy od dnia 
18 maja 1952 r.: nie ma zastosowania do po- 
dań, które wpłyną do dnia 17 maja br. włącz- 
nie, a zostaną załatwione w dniu 18 maja br. 
lub później. 

Postanowienia streszczone w punktach 1—8 


świadectwa 


niniejszego okólnika mają zastosowanie do 
świadectw, które zostaną wydane począwszy 
od dnia 18 maja 1952 r., choćby podanie o 
wydanie świadectwa zostało wniesione przed 
tym dniem. 

2. Opłata od zezwolenia na stałe prowa- 


dzenie przedsiębiorstwa zarobkowego wy- 
magającego KONCESJI — wynosząca do- 
tychczas 20,— zł. (art. 156 p. 5) — zostaje 
podwyższona na 40 zł. 

3. WYPISY z aktów notarjalnych oraz 


$ 
sporządzenie przez urzędy państwowe 
gie i dalsze egzemplarze dokumentów urzę- 
dowych, z egzemplarzem 
pierwszy i zaopatrzone w podpis równorzęd- 


ny (duplikaty: art. 157), będą podlegały o- 
płacie w wysokości 2 zł. od każdej stronicy 


równobrzmiące 


pełnej lub zaczętej. 

4, Opłacie w wysokości 2 zł. będą również 
podlegały ODPISY i, WYCIĄGI, sporządzone 
i pośświadczone przez urzędy państwowe, z 
wyjątkiem tych, które sporządza i poświad- 
cza notarjusz; te ostatnie będą podlegały o- 


placie po 50 gr. od każdej pełnej lub zaczę- 


tej stronnicy (zamiast dotychczasowej w 
kwocie 20 gr.) 
5. POŚWIADCZENIA ZGODNOŚCI Z 


PODPISEM wtóropisów, odpisów i wyciągów, 
sporządzonych nieurzędownie (art. 157 ustęp 
2-gi) będą podlegały: razie poświad- 
czenia przez notarjusza opłacie po 50 gr. od 
każdej pełnej lub zaczętej stronicy (zamiast 
dotychczas 20 gr.) , b) w razie poświadczenia 
przez inny urząd państwowy opłacie w wy- 
sokości 1,— zł. od każdej pełnej lub zaczętej 
stroniey (zamiast dotychczasowych 30 gr.). 

6. POŚWIADCZENIE WŁASNORĘCZNOŚ- 
CI PODPISU lub znaku ręcznego przez urząd 
państwowy — z wyjątkiem poświadczenia do- 
konanego przez notarjusza (art. 158) — będzie 
podlegało opłacie w wysokości 1,50 zł. (za- 
wysokości 1 zł.). 


a) w 


miast dotychczasowej w 
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wał ciągle, wreszcie odstawiwszy jedzenie po- 

szedł się przebrać, ubłanie kazał wywietrzyć 
w ogrodzie, a sam zaczął drzemać. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 63 


o opłatach stemplowych 


7. Zostaje uchylone uwolnienie od opłat 


szła w życie ustawa z dnia 18 marca w spra-|stemplowych przewidziane w punkcie 22 art. 
o opłatach stemplowych|142, oraz wiążące się z powołanym przepi- 


sem postanowienie WIDOWISKA lub KON- 
CERTU publicznego, (choćby dochód był 
przeznaczony w całości na cele społeczne, 
oświatowe lub kurtularne), będzie podlegało 
opłacie w wysokości 5 zł., oraz po 50 gr. od 
każdego załącznika, a zezwolenie na urzą- 
dzenie widowiska lub koncertu publicznego 
— opłacie w wysokości 5 zł. 

8. Zostają zwolnione od opłat stemplowych 
(na mocy nowego punktu 4 art. 161) świadec- 
twa, wydawane celem przedstawienia ich. za- 
kładom ubezpieczeń przymusowych niema- 
jatkowych (ubezpieczeń społecznych), dla 
stwierdzenia uprawnień ubezpieczeniowych. 
Świadectwo tego rodzaju, wydane bez uisz- 
czenia opłaty stemplowej, ma być przez u- 
rząd, wydający Świadectwo, zaopatrzony -W 
odpowiednią adnotację. W myśl nowego 
brzmienia art. 161 osoba, posiadająca Świa- 
dectwo o jakiem mowa— jeżeliby chciała je 
przedstawić je nie instytucji ubezpieczeń 
społecznych, lecz innej osobie — ma uprzed- 
nio uiścić opłatę stemplową; w razie nieuisz- 
czenia lub uiszczenia spóźnionego lub nie- 
prawidłowego, urząd skarbowy wymierzy na- 
kazem płatniczym należną opłatę wraz z pod- 
wyżką 5-krotną. 

Rozporządzenie wykonawcze postanowi, że 
celem dodatkowego uiszczenia opłaty od 
świadectwa o jakiem mowa, posiadacz świa- 
dectwa ma nakleić na świadectwie znaczki 
stemplowe i skasować je przez przepisanie 
swojem nazwiskiem oraz datą skasowania. 

9. Opłata od PEŁNOMOCNICTWA zosta- 
je podwyższona co do tych pełnomocnictw, 
które nie ograniczają się do upoważnienia 
w przedmiocie zastępowania przed sądami 
lub innemi urzędami publicznemi. Co do peł- 
nomocnictw w ten sposób ograniczonych, jak 
również co do pełnomocnictw upoważniają- 
cych do odbioru sumy pieniężnej, pozosta- 
ją w mocy postanowienia dotychczasowego, 
a więc w szczególności stawki w wysokości 
5 zł, względnie 1 zł. Opłata od pełnomoc- 
nictw innego rodzaju (o ile nie mają zasto- 
sowania uwolnienia przewidziane w art. 112) 
będzie wynosiła 5 zł. (zamiast dotychczaso- 
wych 5 zł.). Będą więc podlegały opłacie w 
wysokości 5 zł. W szczególności: pełnomoc- 
nictwa ogólne (generalne), pełnomocnictwa 
upoważniające do zawarcia umowy, upoważ- 
niające do zarządu pewnym przedmiotem 
majątkowym, pełnomocnictwa upoważniają- 
ce wprawdzie do zastępstwa przed sądem lub 
innym urzędem publicznym, albo do odbio- 
ru sum pieniężnych, ale nadto również do 
innych czynności itp. 

10. W art. 112 w punkcie 6 uległy skreś- 
leniu wyrazy „wobec sądów“, naskutek cze- 
go pełnomocnictwo, udzielone pracownicze- 
„mu związkowi zawodowemu lub jego funkcjo- 
narjuszowi albo udzielone przez taki zwią- 
zek, będzie wolne od opłaty również wów- 
czas, gdy upoważnia do zastępowania człon- 
ka związku wobec urzędów administracyj- 
nych lub wobec pracodawcy. 

11. W tymże art 112 p. 7. otrzymał brzmie- 
nie następujące: „odpisy pełnomocnictw (art. 
111 ustęp 5), składane sądowi, o ile są prze- 
znaczone dla uczestniczących w sprawie 0- 
sób“. Na skutek tej zmiany będą wolne od 
opłaty nietylko odpisy pełnomocnictw przez 
pozwanego. 

12. Na mocy nowego punktu 12 art. 112 
będą wolne od opłaty stemplowej pełnomoc- 
nictwa, wysławiane w postępowaniu tyczą- 
cem się ubezpieczeń przymusowych niema- 
jątkowych (ubezpieczeń społecznych) przez 
ubezpieczonych lub członków ich rodzin. 

15. Opłata od pokwitowań, wynosząca za- 
ledwie 20 gr. (art. 156), zostaje podwyższo- 
na na 25 gr. 


Zostały zwolnione od opłaty pokwitowania 
z odbioru czeku, pokwitowania wydane przez 
bank bankowi, oraz pokwitowania wystawio- 


ne zagranicą. 


Ministerstwo Skarbu zarządziło sporządze- 
nie nowej kategorji znaczków stemplow ych 
wartości 25 gr. Narazie jednak ministerstwo 
Skarbu chce zużyć zapds znaczków po 5 gr. 
wprowadzonych obwieszczeniem ministra 
Skarbu z dnia 20 czerwca 1924 r. Monitor 
Polski Nr. 142 poz. 412). Te znaczki 5 groszo- 
we — faktycznie nieużywane od 1927 r. ale 
lecz wyraźnie 


1. (punktu 36 


dotychczas niewycofane, na- 


dal utrzymane na mocy par. 


Nr. 63 


i—i O 
m o 
O EEK 


owi Ministra Skarbu z dnia 25 


litego 1929 r. (Dz. U. R. P. Nr. 25 poz. 237 
zdstaną w najbliższych dniach rozesłane ka- 
såm urzędów skarbowych. 

) zostanie rozesłany odrazu cały zapas tych 
i cżkÓW, znajdujący się w Biurze Znacz- 


oszowe (zmnieniając oczywiście odpowied- 
uło ilość zamawianych znaczków 20 groszo- 
wych). Dystrybutorzy są uprawieni w razie 
sprzedaży nieparzystej ilości znaczków 25; 
głoszowych żądać za jeden z tych znaczków 


28 gr. (np. w razie sprzedaży 7 takich znacz- 
ków dystrybutor ma prawo żądać 1 zł. 95 gr.) 
w razie sprzedaży nieparzystej ilości znacz- 
ków 5-groszowych, dystrybutor ma prawo 
żądać za jeden z tych znaczków 6 gr. (np. 
w razie sprzedaży 7 takich znaczków ma pra- 


-|wo żądać 59 gr.). 


14. Opłata w wysokości 5 zł., przewidziana 


w art. 139 (od niewymienionych w innych po- 
stanowieniach u. o. s.: aktów notarjalnych 
i sądowych oraz pism uwierzytelnionych 
notarjalnie i sądownie) zostaje podwyższo- 
na na 5 zł. a przewidziana w tymże artykule 
opłata w wysokości 1 zł. ulego podwyższe- 


(gylko za jeden, nie za każdy) tytułem ka Jig na 2 zł. 


ty właściwej wraz z dodatkiem t0 proc. wym. 
M 
p 
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ZMIANY WÓJTÓW W POWIECIE 
| WABRZĘSKM 
| Dekretem pana Wojewody Pomor- 
skiego z dnia 285 TV: 1932 r. zamianowa- 
m zostali: Er ' 

| Dębowałąka: Stanisław Matuszak z 
Dębowejłąki, wójtem stałym na obwód 
Bębowałąka. 


7 


na obwójd Ryńsk: 2) Józef Lukasie- 
icz z Ryńska zastępcą wójta tegoż ob- 
wodu. | 

Pływaczewo: Władysław Klimek z 
Pływaczewa, wójtem stałym na obwód 
Stary Zieleń. 

Bielsk: Walerjan Chwiećko z Biel- 
$ka wójtem stałym na obwód Szychowo, 
|. Srebrniki; Józef Wojciechowski z 
Śrebrnik. zastępcą wójta tegoż obwodu. 
, Książki: Walenty Sikora zastępcą 
wójta stałego na obwód Książki, 

i  Józełat: Zastępcą przełożonego ob- 
szaru dworskiego Józełat, został p. Ka- 
zimierz Gajewski dzierżawca tejże ma- 
jętności. i 


£ U 
4 


i 

KSIĄŻKA „SZPIEG WILHELMA IL 
i Powieść powyższą drukowaną w 
„Głosie Wąbrzeskim'” można nabyć w 
akspedycji, w formącie książkowym, za 
cenę 2. zł. dla prenumeratorów „Głosu. 

Zamiejscówi prenumeratorzy o ile 

życzą sobie książkę „Szpieg Wilhelma 

H“ winni nadesłać 50 gr. więcej na por- 

to i opakowanie. Można nadesłać znacz- 

kami pocztowemi 2,50 zł. a książka na- 

tychmiast zostanie wysłana. 


| EA TIBA W HR CIEZKA i OCZ RCA RZ ZEE KZ EAE 


WIADOMOŚCI POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 30 maja 1932 roku. 


— Niepogóda. Dzisiejszej nocy zmie- 
niło się powietrze. Przez całą prawie 
noc i rano. lał „deszcz. — Przysłowie: 
Suchy marzec mokry maj, będzie żyto 
jadą gaj — sprawdza się, bo żyto jest 
adne. 

— Przyjęcie uczniów gimnazjalnych 
do I Komunji św. Podczas wczorajszej 
Mszy św. szkolnej przyjęto do Pierw- 
szej Komunji św. 7 uczniów tut. giimna- 
zjóm. Przed udzieleniem Komunji św. 
ks. prof, Brejski przemówił do zebranej 
dziatwy. 

— Sprostowanie. W nr. 58 naszego 
pisma w notatce „Epilog w sądzie" za- 
szła omyłka. Skazana została nie p. Ko- 
złowska a Szałkowska z Kowalewa. 

— Zebranie delegatów Z. Z. Z. Wczo 
rajszej niedzieli o godz. 13-tej w sali: (p. 
Szymańskiego odbyło się zebranie dele- 
gatów Związku Związków Zawodowych 
powiatu wąbrzeskiego przy współudzia- 
e p. wicestarosty Owinarowicza, burm. 

iwarza, kierownika sekretarjatu B. 


B. 'W. R. p. Kornackiego, członka Sej- 


z ENZO ET WA 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


) ski i inni, 
l Ryńsk: 1) Bazyli Kasyna, wójtem sta| Następnie omawiano sprawę utwo- 
gie 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO OŻWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


miku Pow. p. Paczkowskiego i około 40 
delegatów, 

Zebranie zagaił prezes pow. Zglini- 
oka witając zebranych, poczem wygłosił 
referat „cel organizacji”, Po referacie p. 
Zglinickiego nastąpiła ożywiona dysku- 
sja w czasie której zabierał głos również 
p. wicestarosta Owlinarowicz p. Sarnow- 


rzenia spółklzielni Rzeźniczej, któraby 
oddawała po tańszej cenie mięso co by- 
łoby dobrodziejstwem dla naszej ubo- 
giej ludności. 

— Śpiewak w areszcie, Wczoraj wie- 
czorem zamknięto „zawianęgo' jego- 
mościa J. który uprzyjemniał sobie chwi- 
le w areszcie śpiewem. 

Strzelania Oddziałów P. W. w 
Czystochlebiu. Wczoraj instruktorzy P. 
W. przeprowadzili na strzelnicy Pow. 
P, W. im. Marsz. Piłsudskiego w Czy- 


.|stochlebiu — ostre strzelanie z oddzia - 


łem Poczt. P, W. z Wąbrzeźna, oraz z 
oddziałem klubu cykl. „Pogoń“. W strze 
laniach wzięło udział ogółem 60 człon- 
ków P. W. rezerwistów. 

Po południu odbyło się strzelanie 
również miejscowej. płacówki Powst. i 
Woj. O. K. VIII. 

— Z sali sądowej. W piątek, dnia 27 
br. przed Sądem Okręgowym w Toruniu 
będącym na sesji wyjazdowej w Wąbrze 
źnie, której przewodniczył S. S. O. p. 
dr. -Piziewicz, a oskarżał*prok. S. O. p. 
Marski, rozpatrywał sprawy: 

Patoralski z Grudziądza na 6 mies. 
więzienia i Aleksandrowicz Maksymil- 
jan z Grudziądza na 5 miesięcy więzie- 
nia za ikraldzież u kupca p. Tadeusza 
Michalskiego i u zegarmistrza p. Białego 
z Wąbrzeźna. 

Kechra Franciszek z Koralewa pow. 
Grudziądz za kradzież kur na szkodę 
Juljana Frączaka z Małych Radowisk i 
Walentego Sanka z Małych Radowisk 
na 6 tygodni więzienia, z zaliczeniem a- 
resztu tymczasowego. 

Olszewska Genoweia z Lipnicy za 
podrobienie dokumentu na wydanie mą- 
ki 50 funtów, na szkodę Kopczyńskiego 
z Lipnicy, na dwą tygodnie więzienia z 
zawieszeniem na przeciąg dwóch lat, 

Pendrys Szczepan z Wąbrzeźna zą 
kradzież ubrania i 2 par kamaszy na 
szkodę p. Piotrowskiego na 1 miesiąc, z 
zawieszeniem na (lwa lata, ze względu 
na młody wiek oskarżonego. 

INastępnie stanął przed Sądem Wa- 
wrzyniec Noga z Ryńska, oskarżony 
przez teścia swego Wincentego Margu- 
lẹ właść. 109-cio morgowego gospodar- 
stwa, o kradzież worka pszenicy warto- 
ści 11 zł Osk. Noga zakupił dla chorej 
żony lekarstwo i inne potrzebne rzeczy 
na które nie miał pieniędzy więc zabrał 
worek pszenicy. Nogę skazano na 10 zl. 
śrzywny wzgl. 1 dzień aresztu. 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


— Przysposobienie Wojsk, huica P. 
W. Gimnazjum, W dniach 23, 24 i 25 ma- 
ja Pow. K-nt P, W. 63 pp. p. por. Kuli- 
szewski przy pomocy instruktorów — 
podołic. i pod opieką prot. Skalskiego 
— przeprowadził z hutcem P, W. miej- 
scowego gimnazjum — ćwiczenia polo- 
we. 
Zebrany przed wymarszem hufiec P. 
W. żegnał obecny na egzaminie matu- 
ralnym p. wiz. Cewikowski oraz p. klyr. 
Bulanda. 

Hutiec odbył 40 klm. marsz w rejo- 
nie Walłycz, Niedźwiedź, Dębowałąka, 
Jaworze, W. Radowiska, Wąbrzeźno — 
w czasie marszu przeprowadzono szereg 
ćwiczeń wojsk, oraz odbyły się strzela- 
nia ostre w leśniczówce Dębowałąka. 

Po tych trudach, połączonych z przy: 
krą pogodą, karny hufiec naszego gim- 
nazjum, wracał w dniu 25, dziarsko ma- 
szerując przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry Zw, Strzeleckiego pod batutą 
p. kapel. Wróblewskiego. 

Wysiłkiem tym miodzież naszego 
gimnazjum dała jeszcze jeden dowód 
swojej pracy na polu obrony Państwa. 

'— £ zebrania Rady Miejskiej. Pod 
przewodnictwem p. dr. Piotrowskiego 
odbyło się w sobotę 28 bm. zebranie Ra- 
dy Miejskiej przy współudziale p. bur- 
mistrza Schwarza oraz członków Magi- 
stratu pp. Milanowskiego i Putynkow- 
skiego oraz 19-tu pp. radnych. 

W pierwszym punikcie obrad doko- 
nano wyboru 1 cztonika do Sejmiku Po- 
wiatowego w miejsce śp. Franciszka Bal- 
cerskieśo. Do wyboru postawiono 3 
kandydatury pp: Bojarskiego, Gaszyń- 
skiego i Abramowicza. W pierwszym 
głosowaniu uzyskali głosów pp: B, 7 gto- 
sów, G. 8 głosów i p. Abramowicz 4 gło- 
sy. Wobec nieuzyskania absolutnej 
większości z 3 wybieranych kandydatów 
przystąpiono do ponownego wyboru 
między kandyturami pp: Bojarskiego i 
Gaszyńskiego. Wynikiem 2 głosowania 
obrany został jako członek Sejmiku Po- 
wiat. p. Bojarski uzyskując 10 głosów 
a p. Gaszyński 8 głosów. Jedną kartkę 
oddano pustą. 

(Następnie przystąpiono do wyboru 
członka Magistratu, Wysumięte 3 kan- 
dydatury uzyskały w pierwszem głoso- 
waniu: p. Szczuka: 7 głosów, p. P. Pio- 
trowski 1 głos, p. K. Wietrzyński 8 gło- 
sów, 3 kartki oddano puste. Podczas 3 
głosowania między kandydaturami pp.: 
Szczuką i Wietrzyńskim obrano jako 
członka Magistratu p. Wietrzyńskiego, 
który uzyskał 9 głosów a p. Szczuka 6 
głosów. Cztery kartki oddano puste. 

W dalszych punktach rozpatrywano 
sprawy: wniosek p. P. Kotlewskiego o 
przyznanie zaopatrzenia emerytalnego 
—wniosek odrzucono. Również nie u 
względniono wniosku p. Sopolińskiego o 
obniżenie czynszu dzierżawnego za re- 
staurację na targowiskiu. 

Za prace pp.: Cyllkego i Manikow- 
skiego w elektrowni przyznano wyna- 
środzenie. Uchwalono również pobór 
dodatku kom. do państw. podatku do- 
chodowego w wysokości 4-5 proc. Wnio- 
sek o urządzenie tangów miesięcznych 
w Ryńsku odrzucono, Pkt. 7 odroczono 
do nast. posiedzenia. 

— Powiatowe Koło Przysposobienia 
Kobiet do Obrony Kraju urządza w śro” 
dę 1 czerwca br. w sali p. Szymańskie - 
go wieczorek. Część zysku przeznacza 
się na bezrobotnych. O ile kto nie otrzy- 
mał zaproszenia, proszony jest o zgło- 
szenie się do p. prezeski starościny 
Kalksteinowej. 


— Koniokrady. Dziś w nocy na szko- 


Rozprawa powyższa oświetliła stlo- |dę dzierżawcy plebanki Bronisława Pa- 
sunek rodziców do dzieci, które są czę- | włowskiego w Chełmoniu skradziono 
stokroć traktowane wiprost nieludzko |dwa konie i bryczkę wartości około 2000 


przez swoich rodziców. 


egzotycznego p. t. 


„MARADU” 


Stolica słynnych wysp „Borneo” 


Dziś w poniedziałek, dnia 30 bm. o godz. 5 po poł. 
specjalne przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
wstęp 25 gr. i wieczorem o godz. 8,45 


Potężna premjera dźwiękowego wspaniałego dramatu 


złotych. 


== 


Jako drugi tylko dziś w poniedziałek 30 bm. nieod- 
wołalnie po raz ostatni dźwiękowieć polski 


„C HAM” 


] 
Seans filmu „MARADU* we wtorek 31 bm. o $,45 w. 


W środę z powodu balu 


kino nieczynne 


| 


Str. 5 


— Maradu. Piękny film, ilustrujący - 
zmaganie się człowieka z dzikiemi zwie-. 
rzętami w olbrzymich puszczach Wy- 
świetla dziś kino „Słońce“. Film „Mara- 
du“ bo taki nosi tytuł — godny zaba- 
czenia, $ 

— Żadna firma nie miała tak niskich 
cen, jak obecnie ma firma K. i W. Zię- 
tak, Rynek. W obecnej dobie kryzysu, 
który daje się we znaki szczególnie $fe- 
rom mieszczańskim, pojawienie się itak 
niskich cen jest wjprost dobrodziejstwem 
gdyż za tanie pieniądze można się ubrać 
bardzo elegancko „Śpieszcie wszyscy do 
firmy K i W. Ziętak. 

— Nie miało miejsca. P. Warski w 
związku z naszą notatką o profanacji u- 
czuć religijnych podczas procesji Boże” 
go Ciała prosi nas o sprostowanie iż, 
fakt ten nie miał miejsca i nigdy niemiał 
zamiaru profanować religji katolickiej. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Baczność „Lutnia“, Dziś wieczorem % go- 
dzinie 8-mej wieczorem lekcja śpiewu. Ze wzgl. 
na omówieniz sprawv urządzenia wycieczki 
przybycie wszystkich członków czynnych Konie- 
czne, Zarząd 

— Zebranie. W dniu 30 maja o godz. 8 wie 
czorem (20-tej) odbędzie się w małej salce w 
Hotelu pod Orłem zebranie członków: Mie- 
szczańskiego oddziału tut. koła BBWR., na 
które zapraszamy wszystkich członków tj. 
tych Panów, którzy. brali udział w zebraniu 
organizacyjnem w dniu 28 kwietnia bm; da- 
lej prosimy wszystkich tych Panów, kiórzy 
wprawdzie na zebraniu nie byli, jednak na- 
leżeli uprzednio do koła tut. BBWR., 'poza- 
tem prosimy o łaskawe przybycie wszystkich 
sympatyków bez względu na to, czy mają 
zamiar lub nie zapisać się w przyszłości na 
członków BBWR. Mile będą również widzia- 
ni i przeciwnicy BBWR. którzy będą: mieli 
sposobność spokojnego i rzeczowego przy- 
glądnięcia się celom i zadaniom Towarzyst- 
wa, które napewno dąży do tego samego co 
i jego przeciwnicy celu choć innemi drógami, 
Specjalnie mile widziani będą członkowie 
bratniego Koła powanie Na porządku 
dziennym ciekawy, oryginalny ża Be, 
wiele aktualnych spraw. ząd. 

e 


Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfone 
Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza +. 


Zgubioną | TATTAR 


książeczkę Cegielnia 


wojskową wystaw. przez | 7 
P. K. U. Toruń parowa w Książkach 
unieważniam 


Franciszek Kozdra 


dostarcza po uruchomie- 
niu od 15 czerwca pier- 
wszorzędną © 


CEGŁĘ 
E 


ZAJĘCIE, 


praca, zarobek dla wszy» 
stkich. Bezrobotni, inteli- 


D y fe t 0 w genci, panie i panowie, 
z piszcie zaraz: 


z kaucją potrzebny 


iZgubioną 


o 
książeczkę 
wojskową wydaną przez 
P, K. U, Biłgoraj woj. lu- 
belskie munieważniam. | 
Wojciech Mendryk 

Małe Pułkowo 


Porządny 


„Kieszonkowa Ency- 
Zgłosz. do adm. „Głosu |klopedja Popularna* 
Wąbrzeskiego" Kraków, Józefitów 10, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W środę, dnia 1. 6. 32, o godz. 10 sprzedawać 
będę w drodze zgzekucji w Kowalewie na rynku 
przed lokalem p. Neumerowej najwięcej daiącema 
za gotówkę. s 

maszynę do liczenia, szafę żelazną do pienię- 

dzy, regał, szałę biurową, stół dębowy, rower 

mę: samochód ciężarowy i Írak, 305/32 

Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W środę, dnia 1, 6, 32. o godz. 10,30 sprzedawać 
bedę w drodze egzekucji w Kowalewie na rynku 
przed lokalem p. Neumerowej najwięcej dającemu 
za gotówkę, wiówić 

2 rowery męskie. f "w 78/32 

Skaja, kom. sąd. z polecęnia, Kowalewo. 


Skace r rza EE O a wrz 


GŁOS WĄBRZESKI 7 
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Na cieżkie czasy 


Dlaczego? 


Firma 


| „AGB i SZA WŚ A ATE 
Powiat wąbrzeski wydzierżawi drogą pu- 
blicznego przetargu 


zbiór czereśni 
z około 33 kim. szos powiatowych. 
Ustny przetarg odbędzie się 


dnia 8 czerwca 1932 r. 


o godzinie 10-tej przed poł. w Starostwie po-| PRZETARG PRZYMUSOWY. 


kój nr. 14. Dnia 31. 5, 32. o godz. 3 po poł. sprzedawać bę- 

. e Ą dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 

Kaucja licytacyjna wynosi 50.— zł. dajączmu za gotówkę 190/32 

motor 3 i pół konny, maszynę do mielenia mię- 

sa, maszynę do krajania wędlin itp. przedmioty. 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


Mianowany zostałem 


zastępcą procesowym 


przy Sądzie Grodzkim w Kowalewie. 


Biuro moje prowadzić będę nadal przy 
ul. Rynek 22 


MACHCZYŃSKI 


zastępca procesowy 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 31. 5, 32. o godz. 4 po poł. sprzedawać bę- 
dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za' gotówkę u p. M. Rozwadowskiego w 
W. Radowiskach. 
1 konia, 906/32 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Warunki dzierżawy zostaną przed rozpoczę- 
ciem licytacji podane do wiadomości. 


Wąbrzeźno, dnia 28 maja 1932 r. 


Wydział Powiatowy 
Zarząd Dróg w Wąbrzeźnie. 


Podaję Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy do wiadomości, iż 


PIEKARNIA PAROWA 


(dawniej J, Chojnicki) przy ul. Marsz, Piłsudskiego, z dniem 1 czerwca 


będzie czynną 


Przyjmować będę zamówienia na wszelkie pieczywa jak również i do 
odpieku. Staraniem mojem jest szan. klientelę zaopatrzyć w dobre 
pieczywo, za co o łaskawe poparcie proszę 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 1, 6. 32. o godz. 6 po poł. sprzedawać bę- 
dẹ w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
Perat za gotówkę u p. Błażyńskiego w Bągar- 
cie, 

4 świnie, krowę, iuchtel i magiel. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąb.zeźnie. 


| PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 2. 6. 32. o godz. 4 po poł. sprzedawać bę- 
|dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. A. Kitowskieśo w Za- 
Radowiskach. 443/32 

10 warchlaków, 2 krowy i jałówkę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźaie 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 1. 6, 32. o godz. 5,30 po poł. sprzedawać 
„będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Brunona i Anny Fel- 
i skich w Stanisławkach. 
| 6 tuczników. 3415 32 
| 
| 


622/31 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 2. 6. 32. o godz, 10,30 przed poł. sprzeda- 
wać będę w drodze przetangu przymusowego naj- 
więcej dajączmu za gotówkę. 

1 biurko, 47/32 

Zbiórka refl. przed Leśnictwem w Dębowejłące. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Z poważaniem 


M. HABANDT 


BR AG RCA 


—: PRZETARG PRZYMUSOWY. 


— e - 


dającemu za gotówkę u p. Fr. Czajki 


nikt już narzekać nie powinien! 


W.ZIĘTAK 


likwiduje sięisprzedaje 
jedwabie, materjały damskie i męskie, 
płótna, trykotaże, bieliznę i t. d. 

po śmiesznie tanich cenach! 


Nadarza się więc nigdy nie wracająca sposo- 
bność zaopatrzenia się w towar dobry, pierw- 
szorzędny po cenach dotąd niebywale niskich. 


Dnia 1. 6. 32. o godz. 2 po poł. sprzedawać bę" 
dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
w Czaąplach 
6 prosiaków. 2627/32 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 31. 5, 32 r. o godz. 9,30 przed poł. sprzeda- 
wać będę w drodze przetargu przymusowego na:- 
więcej dającemu ża gotówkę, 
1 nagrobek idziecinny. 542/32 ; 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 2. 6. 32. o godz. 12 w poł. sprzedawać bę- 
dẹ w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. St, Gumińskiego w Kur- 
kocinie. 

383/32 


1 krowę, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 1. 6, >4. o godz. 9,30 przed poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Michała Siudowskiego 
w Trzcianie, 

8 warchlaków i śrutownik. 3541/31 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeżnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 2. 6. 32. o godz. 10 przed poł, sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Ottona Howego w Nie- 
dźwiedziu. 

powózkę. 294/32 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 2. 6, 32. o godz. 1 po poł, sprzedawać bę- 
dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Wacława Łukiewskiego 
w Kurkocinie. 

zbiór z 10 morgów pszenicy. 605/32 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 1. 6. 32, o godz. 5 po pół, sórzedawąć bę- 
dę w drodze przetargu przymusowego najwięce, 
dającemu za gotówkę u p. Ludwika Sajdłowskiego 
w Pólku. 

7 średniaków, 2 maciory 4 krowy, 3 byczki, 2 

jałówki, 2 konie. 299/32 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 31. 5. 32. o godz, 9 przed poł, sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego naiwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Z. Sigurskiego w Wa- 
brzeźnie Rynek. 

biurko i pas zapędowy. 254/32 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 
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